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nie siła i rozmach 
de kratycznej armii greckiej. - Sukcesy na frontach 

praca konspiracyjna w Atenach • li 

I zmozona 
Ro7.glośnia Wolnt'j Grecji zwraca uwagę na fakt, że wkrótce po komunikacie rządu 

mcna.rchistycznego, iż ruch komunistyczny w Atenach został kompletnie zlikwidowany, 
począł znów wychodzić tam - drukowany tym razem potajemnie - dziennik „Rizospa­
stis", organ centralny Greckiej Partii Komunistycznej. Nakład tego dziennika jest obe­
cn ie nawl't wi~kszy niż w czasach, gdy ukazywał się legalnie. 

\V tym stanie rzecz~' rzecznik marionetkowego rządu ateńskiego musiał przyznać, ze 
efa le ko jcsz<>ze do zlikwid.>wania podziemne go ruchu komunistycznego w Atenach. 

kratycznych, oddziały monarcho-faszystow 
skie opuściły w panice szereg fortyfikacji 
i dzielnic miasta. 

W wyniku drugiego natarcia wojska de­
mokratyczne zdobyły centrum miasta. 
Wszystkie kontrataki garnizonu monarcho­
faszystowskiego, wzmocnionego przez do­
datkowe oddziały zmotoryzowane, zostały 
odparte. Ludnośc entuzjastycznie powitała 
swych oswobodzicieli. 

J. JOANNIDES 
przywódca 

Wolnej Grecji 

Komunikat sztabu ska królewskie przeszły do kontrataku w 
głównego Armii De sektorze Glavata-Rota. Jednostki Armii 

. mokra tycznej tlono- Demokratycznej odparły 7 ataków wroga, 
' si, że w czasie nocy który w toku walk stracił 110 osób w za­
maczne siły Armii bitych i rannych. 
Demokratycznej za- Rozgłośnia Wolnej Grecji podała rów-
atakowały miasto nie:i szczegóły ataku 6 dywizji greckiej 
Florina. Armii Demokratycznej na miasto Seray. 
Według niepeł- Już po pierwszym natarciu wojsk demo-

Komunikat stwierdza tlalej, :ie na odcin­
ku Aghios llias, w okręgu Eurytanii, od­
dział_y Armii Demokratycznej zaatakowały 
znienacka i całkowicie zniosły cały bata­
lion monarcho-faszystowski. 

nych danych w cza­
sie walk jednostki 
armii królewskiej 
straciły 152 żołnie­
rzy w zabitych i ran 
nych i 80 wziętych 
do niewoli. Znisz­
czono 11 ciężarówek, 

Metody ukazują cele 
.Tak donosi ro:1.głośnia Wolnej Grecji. '~zmógł ~i~ ostat.nio krwawy terror na obsza­

rach podległych rządowi monarcho - faszystowskiemu. W ciągu Jedne.i doby rozstrzelano 
w Atenach 9 osób, w Lamii - '7, w I,aryssie - 5 i w Kardicy - 4. W tych dwóch ostat­
nich miastach stracono żołnierzy armii ateńskiej, którzy odmówili walki przeciwko ar­

kilka samochodów 
pancernych, wysa-

mii demokratycznej. 
* * * 

. dzono skład z amu- · 
n icja i paliwem, zdobyto 4, stacje radio­
we i wzięto inną zdobycz. 

Agencja ·Elas Pres. doum. że ~rt'cki n.ą d rlemokratynny ułaskawił 9 ofker9w armii 
monarcho .: faszystowskiej, skazanych na ka rę śmierci. 

W komunikacie rządowym podkreśla sit: iż rząd uczynił to mimo, ze okupanci ame­
rykańscy i frh loka.ie ateń~cy mordują codzl ennle sdki bojowników o wolność Grecji. 

W nocy na 13 lutego jednostki Armii 
Demokratycznej wycofały się na pozycje 
wyj ściowe Po otrzymaniu posiłków woj-

Ha obu półkulach 
obóz postępu walczy o pokój 

Ksiądz ,,rozgrzeszalu bandytów NSZ 
Zeznania oskarżonych w procesie warszawskim 

W drugim dniu procesu przed Rejono- I przed Sądem słowa ks. Fertaka, który za­
wym Sądem Wojskowym w Warszawie chęcając bandytów do kontynuowania ich 
zeznania trzech dalszych członków bandy działalności zapewniał ich, iż „zostaną za 
NSZ-tu potwierdziły ponownie niezbite to wynagrodzeni kiedy rząd się zmieni" . 
fakty podżegania przez ks. Fertaka od- Na ks. Fertaka, jako głównego inspira­
działów dywersyjnych do morderstwa i ra- tora zbrodniczej działalności bandy, wska­
bunku. j zał także Czesław Gafązka, pełniący w od-

„Mialem szczel'y zamiar wyjścia z pod- dziele NSZ funkcję zastępcy dowódcy gru­
ziemia i powrotu do uczciwego życia - py dywersyjnej w „randze" podporuczni­
powiedział 20-letni Czesław Grzywacz - ka. 
ale zmieniłem decyzję po spowiedzi u ks. Podobnie jak i poprzednio zeznający o­
Fertakc.., który rozwiał moje wątpliwości skarżeni, Gałązka powtórzył długą litanię 
twierdząc, iż to co uważałem za przestęp- morderstw i napadów rabunkowych, w któ 
stwo w istocie nim wcale nie jest". rych brał udział wespół z bandą. 

Również i Jan Kochański przytoczył Rozprawa trwa. 

Taje1t1nica 
„zaginionej" walizki 

-(Kr) „N a czelny wódz'' Unii Zachod· · 
niej, marszałek brytyjski Montgo· 
mery, ma naprawdę pecha. Ledw~ 
po przezwyciężeniu wielu przykroś~I 
i kłopotów udał się na urlop do Szwar 
carii, kiedy już zmuszony został do 
pnerwania dobne zasłużonego odpo· 
czynku wskutek telefonicznej in!or• 
madi ze swego sztabu w Fontaine· 
bleau, że w drodze do ·Londynu zagi· 
nęła bardzo ważna walizka z „tajny­
mi" dokumentami. 

A cóż to za kłopoty miał marszałek 
przed urlopem? Szło o poważną uwan: 
turę, jaka wynikła między oficerami 
hol~nderskimi, a władzami brytyjski· 
mi. .Jak wiadomo W. Brytania zobo~ 
wiązała się wyekwipować holender• 

· skie siły zbrojne w ramach akcji ,,stan 
daryzacji broni na wzór angloamery· 
kański". Ale wobec wyczynów im· 
perialistów holenderskich w lndone• 
zji, rząd brytyjski, pod presją uchwał 
Rady Bezpieczeństwa, zwolµił nieco 
tempo dostawy broni i nawet zmuszo­
ny był do mglistego stwierdzenia, że 
zastosuje prawdopodobnie embargo na 
wywóz broni do Holandii, gdy ta nie 
zaprzestanie swej akcji w Indonezji. 

To oczywiście oburzyło niesłychanie 
oficerów holenderskich. Stwierdzili 
oni mniej więcej co następuje: 

- Nie będziemy w ogóle z wami 
gadać o współpracy na płaszczyźnie 
wojskowej, jeżeli zaprzestaniecie przy 
syłać nam broń z powodu naszej akcji 
policyjnej na Jawie. I w ogóle to są 
zarzędzenia „polityków", którzy nie 
powinni się wtrącać do naszych spraw. 

To niezwykłe stanowisko zostało po· 
parte w Fontainebleau przez oficerów 
belgijskich i francuskich, pracujących 
pod rozkazami „generalissimusa" 
Mon tgomeryego. Stwierdzili oni, 'Żo 

„bezcelowe jest omawianie probie 
mów obrony Europy Zachodniej, 
skoro dostawy broni uzależnione są 
od decyzji polityków". 
Marszałek Montgomery stanął oczy· 

wiście na wysokości · zadania. Pofaty• 
gował się osobiście do Hagi i zapewnił 
rząd holenderski o dostawach broni 
oraz wyraził sympatię ze strony woj­
skowych wladz brytyjskich. 

Po powrocie z Holandii, kazał oprn· 
cować szczegółowy raport w sprawie 
tej „kłótni w rodzinie" imperialistów 
zac1iodnich i wysłał go do Londynu, 
a sam udał się na zasłużony odpoczy­

nek do Szwajcarii. I właśnie teraz 
marszałek zaalarmowany został, że 
„zaginęła" walizka z tymi właśnie 
„poufnymi" raportami i dokumentami. 
Widocznie opublikowałnie tych doku­
mentów musiałoby być bardzo nie· 
przyjemne dla lmperiaJistów zachod· 
nich, skoro marszałek Montgomery 
chce przerwać swój urlop, aby osobl· 
'ście pokierować śledztwem w poszuki· 
waniu „zaginionej'' walizki. 

Akcj a na rzecz pokoju przybiera 
coraz w iE;'.ksze rozmiary na całym św!e­
c ie, a przede wszystkim w Ameryce. 
P rowad?.Ona jest ona przez Centralną 
R adę Przyjaźni Amerykańsko-Radziec­
k '.ej oraz przez amerykańskie partie 
robotnicze. Akcja została rozpoczęta 
deklarndą, podpisaną przez 70 wybit­
n ;ych dziołac;r,y politycznych i przywód­
ców clemokratycznych, wzywającą Tru 
m ana do nawi ązania stosunków poko­
jowych z Z.S.R.R. i do spotkania z Ge­
n eralissi musem Stalinem. 

20 lutego odbędz ' e się wielki wiec, 
n a którym przemavviać bc;dą Henry 
\li'allac1„ członek kongresu Marcanto-
1 io 1 wielu wybitnych polityków euro­
p ejski ch, m iGdzy nimi Nenni i Zilliacus. 

Poteżny głos świata prac 
B iuro polityczne belgijskiej partii ko 

munisty cznei oglosiło rezolucję podkre· 
śla j ;:i cą s-oliclarność klasy robotniczej z 
pokojową polityką Związku Radziec­
k iego i protestującą przeciw agresyw­
n e j polity ce mocarstw zachodnich. 

r d porozumienie• 
Izra f!la z krajami arabskimi 

Pomy.~lny wynik rokowań pomh:clzy pań­
stwem brnel a Egiptem otwiera drogę do 
1·nkowaf1 międli~ Izraelem a. illnymi państwa 
mi aral)skimi. Podpisanie rozc.imu na wyspie 
Rodos spodziewane .jest w dniach najbllż­
~z3· ch. 

U ~ ki hitlerowskie 
w Zagłębiu Ruhry 

Z D11sscl dorfu donoszą. że w kilku miej­
scownfri;:ich Zil r;łębi a Ruhry kolportowa­
no osta tnio w znacznej ilości ulotki o tre­
ści h itlcrow$kicj. Policja zachowała się 
h ólrdzo biernie. ograniczając się wyłącznie 
do zbierania zn2lezionych ulotek. Nie 
u,•szczę to dotychczas żadnych poszukiwań 
ich autorów i kolporterów. 

rozlega siE: we wszystkich miastach Polski 
Za pokojent·- przeci""ko podżegaczo1nl 

W fabrykach i zakładach pracy Stolicy, w ma1_1ifestacją n.a c~eść t1oze~ierLa poko,ju """".' ' ju oraz potępiła awanturniczą politykę ame­
instytucjach I na budowach, odbywają się Związku Radz1~ck1ego i panst-w demokra(',jt rykai1skich im1lerialistów. Zebrani robotnicy 
w dalszym ciągu manifestacyjne wiece robot- ludowej. wielokrotnie gorąco oklaskiwali przemówie· 
ników na rzecz pokoju. Masy pracujące War * * * nie wiceministra Sokorskiego wznosząc okrz:v 
szawy piętnują anglosaskich podżegaczy wo- W rezolucji uchwalonej na wk'"t:u r()bo~n1- ki na cześć Związku Radzieckiego i Genera• 
jennych, wyrażając jednocześnie całkowite ków zakładów wytwórczych aparatów oświP lissimusa Stalina. 
poparcie dla pokojowej polityki Związku Ra tleniowych (dawniej Borkowscy) - czytam.~ Wiceminister Sokorski zanalizował pokojo 
dzieckiego i państw demokracji ludowej. między innymi: „Będziemy nieugięcie stać wą politykę Związku Radzieckiego, jego wy 

Kilkuset pracowników, zatrudnionych na straży pokoju, naszą pracą odpowiemy na siłki w kierunku nawiązania szczerej współ 

przy budowie Domu Słowa Polskiego mani- lntrygi podżegaczy wojennych". pracy z Innymi narodami, przeciwstawiając 
festowało w dniu 17 bm. ~wą niezłomną wo- Podobni' wiece protestacyjne odbyły ' się ją agresywnej polityce podżegaczy wojen· 
h; walki o pokój. w gzeregu innych fabryk I instytucji. nych z obozu anglosaskiego. 
„Pracą i wysiłkiem twórczym - t>zytamy * * * Na zakończenie zebrania, uchwalono rezo• 

w uchwalonej rezolucji - wzmocnimy front W zakładach chemicznych w Krakowie lnc.ię pntępiającą podżegaczy wo,jennych. 
pokoju, demokracji i socjalizmu. Oddamy dwutysięczna rzesza robotników manifesto­
wszystkie siły dla utrwalenia pokoju''. wala swą solidarność z prowadzoną przez 
Odczytaną rezolucję przyjęto długotrwałą Związl'k Radziecki walką o utrzymanie poko 

~~t~t~tn~::~~fJt~-::::::::·~=-~1:~:···:~'..:-':f'ir~~~:::-=·t::r>~wrHI~~~iKf~~~1~~~?::mt~rr~:r;\::··:··: ·J: ·~w: ~~,:?~::::?t~ : ::~?r:~mu1\;:?:~.. ··::~~n~~=tfil;@ti::~=wr.~~fnt.t4:~r:tt"%~ttr\i:f:~J:fff 

~9łpia ~~!~E!l~!. 
której druk rozpoczniemy już za kilka dni 

Frankfurt n/Menem 
„stolicą" zachodnich Niemiec 

~~cja. mo.carstw zachod.nich rozbicia jed 
nosci Niemiec zdaje się dobiegać końca. 
Amery~ański guoernator Clay wskazał 
Frankurt nad Menei;n jako siedzibę przy­
s~łego rządu. Premierzy państw zachod­
mch wypowiedzieli się za tym wnioskiem. 
Odpowiednie dyrelttywy zostały przekaza;i 
~e „parla~~ntowi# w Bonn. J- ---- - -~ 
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KRYSTYNA Z RADOMIA: Priede wszy$lkim lac adi D~IJ 
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powinni! Pan• prz eds t ~wić Pani znajomego /11 :<t · 
. ce swoiej, która m a Ją t: wi ęce j doświadc zen i a 

zostanie wybudowany -w Warszawie. - Łódź otrzyma I ~~~~,~~f,~~c1~ j~~:n~~!~~ą l~;~ejp:~~ien~;~ ;iidz~ 
• Pan' z nim szczęsl1wa trudno przew1d z1 e_r. W 

stac1·ę telew1· •y;nq ··u.:r w n1·edł••g1·m c•<,..Sle k ażdym razit! różnica wieku nie jest Z[JOW IV 
t • I „ !!Mil • 1• ! rnałżeńs1w1e ~prawą lak zasadniczą. W Waszym 

- Patrz Zosiu jaką ten aktor ma liona głośn~ków w instalacji przewodowej. kienmku) co umo.·żliwi nat:vduniastowe wypadku zaś jesl wiele in. nego rod.zaju proble-
ś · t · 'k p k . ,., • ' , . . mów, które z cza~em rnoR;ą okaz ac si ę b>JrdzieJ 
wie ną mmu ę„. o za ończeniu pl.anu Polskie Radio hę- prze. łącze;ue pro..,r<1mu warsza~ sktego Jla d . . .. "' _. ohecn'ie wyd ·i i·C:" JP-

I · k b dn' · d · · ł k ł ł' d 1 · · d t · k .. · · zasa mczym1 n•z "am się . ' , . · ~ 
- Ja swo o ie poruS'l:a się po„. stu- zie m:a o o o o 3 i pół miliona abonen- program o z tl 1 o wro me w za re::.1e o- d Jo , m i·ad"iiny dobr·'e zas!anow1c .;ię 

d . 1 t' n. d 'l 1 l . nym s \\ e '· . w •• 

10. ow. n :zewi ziane jest zmontowanie 8.200 go .nop.o s urn. . zanim zdecyduje się Pani .na malzensl.w~ z cz1o 
. ~ego rodzaju uwagi będziemy słyszeli wzmacniaczy o globalnej mocy 700 KW i Oprocz tego otrzymamy ?, pary wozow kiem 0 i>rzeszlo W lal . starszym od .s1eb1e .. a 1.l<;' 
J~z w niedalekiej przyszłości 1 kiedy za- wybudowanie 76 tysięcy k!m. przewodów. transmisyjnych i dwa kompletne urządze- za lym posiadającym żonę i d7-ieci. N1~mniej waz 
siadłszy przy aparatach- telewizyjnych, eo stanowi prawie dwukrotny obwód kuli nia magnetofonów, które przede wszystkim ny jest też P3ni stosunek do swego. przyszleg·o 
wpatrzeni w małą szy. bkp eki·anu zobaczy- ziemskiej. ułatwią transmisje bezpośrednie z fabryk J1a.rzec zonego. Mui;i Paai dobrze zdac sobie sp•;t 

"' · · · · · d · P · c y prawdz1\\'e ut:zu ~1e 
my, iak na taśmie filmowe]·, osoby, które 22 lipca bieżącego roku zostanie uru- l me bedz~e notrzchr sprowAdzac przypad- wę co powo uje amą, z ·. . 

' · · · ' d t : ·r czy tylko pragmeme do~t-1-
są wykonawcami słuchowisk radiowych. cbomiona ce11halna radiostacja w Raszy- kowych wykonawców do studia. v ego męzc_ yzny : . d " 

· ·1 200 KW . · . . . . " tniego i wygodnego zyc;a. W tym rug1r:i wy 
W planie sześcioletnim bowiem, zamierze DJe o si e . Maszt tej radiostacji W teJ chwili nadeszły ]UZ do Warszawy adku ni rnd zimy Wam e>bojgu ryzykowflc lll d l 

niem polskiej radiofonii jest wybudowa- będzie najwyższym ~a świecie i jego wy- 4 now2 mtkrofonv przeznaczone dla roz- ~ · s.t wa .~ 
nie tnech olbrzymich stacji telewizyjnych sokość wyniesie 337 mtr. głośni łódzkiej. Również w planie sześcio- zen ' · * • 
w Warszawie, Lodzi i Katowicach. w Jeśli chodzi o Łódź to jeszcze w tym ro- letnim przewidziana jest budowa nowego IRENA z UL. KILIŃS~KIEGO: w sprawie burs 
związku z tym przed kilkoma dniami od- ku rozgłośnia nasza otrzyma połączenie z domu radiowego w Ładzi, w którym znaj- ula u cz ąL'eJ się ml'JdziP.ży pros7,t' z wrócić- si~ jo 
była się w Szklarskiej Porębie ogólnopol- Warszawą dwukierunkowe (dotycbczas mo clą pomieszczenia wszelkie rozszerzone stu- Wyclriału Opieki nad Dzieckiem i Mlodztr.. ?.ą 
ska konferencja radiowa, na której poru- żna było nadawać audycje tylko w jednym dia, sale koncertowe i biura. (b) Szkolną Kuratorium Szkolnego ul. Jarn cza 11. 
~zane były zagadnienia dalszej rozbudowy -··~.-...-""- - 11

--...--... "'---- - ·-.----__.. .... --·------·-- HENRYK Z. Z \VLOCLA WKA: Podajerny i<il 

n~~~ejw;~~:~~~!j~iu centralnych stacji te- wsp o· 1 z a w od n 1· c two s· w 11!1 e tl ,. c ~~zezna~~~;np~~:-~~11 ~{~~.~~ó~e ro~~z~re~-~~~~·~: 
lewizyjnych, Polskie Radio zaopatrzy abo- bezdomni", „Pop1oly" ,J)zieJe grzerh~i · .. Prz~~ 

wiośnie" Rvzdz1obia nas krnk1, wrony . 
ncn f.Ó'w w specjalne odbiorniki przystoso- · " · " R „ " 

b 
• • . . • . f b k / .. Przepióreczka". „SyzyfO\\'e prace „ oza ' 

wane do odbioru audycji telewizyjnych. O eJmUJe S\'V'VID zas~ęo1em coraz w1ęcef a ry u d · · " t 
Dalszą inwestycją będzie założenie kabla J ·' e · ( ~~~;;~:, · Pru1~0 a ~}c~n~y~;rn l ki", „Fmo11"„ 
le~e\?i~yjnego, _który połączy Warsz::i;vę; W związku z :arządzeniem Komisji Cen- I wygląd wnętrz , czytelnie. i biblioteki, ko- „Lali; a''. Hrn yk Sienkiewicz „K.rzyżacy", 
Łodz 1 Katowice. Kabel ten umozhw1 tralne~ Zw1ą;i:kow Zawodowych św1ethce la początkowego nauczama, oraz dokształ- .. Ogniem i miec zem". „Potap", „Pan Wolodyiow 
~1ieszkańco~1 uaszeg.o miasta ko.-zy.stanie .z fabryczne na terenie całej Polski przystą- cania, kontakty ze §wietlicami wiejskimi, ski'' „Quo vadis" l ip. * 
ych audyCJl, al~m".iem sama stacJa obe]-1 piły do . współzawodnictwa pracy. Pierw- rozszerzenie prac świetli.cowych itp. * 

mu1e ~wvm zasięgiem zaledwie k1lkana DZ IENNIKARZ: Do rnwo<lu dzienhi•karskiego 
. . · .' „ , c - szą , która podjęła akcję współzawodnictwa Kierownicy świetlic .czynią wysiłki 1 by 
sc1e k1lometrow.. . t ś . tr p' ZPB 

8 
d . mo.że Pan się pnygotować drngą studiów w 

Poza Łym przewidziane jest w planie. Jes wie 1ca przy , nr , w Lo z1. tam gdzie dyrekcje zakładów nastawione Szkole Dziennika•rskiej, lu·b na Uniwersyh-:;::• 
w:vbudowanie studia j. kina telewizyjne~ Z tj.ot_Ycbczasowyr.ch me_lctunkow Wy~z. są w stosunku do akcji negatywnie prze- Tak do jednej jak i drugieJ uczelni polrieh11a 
go, które mieścić -się 1'ędzie w przyszłym Kult. Oswiat. OKZZ wynika, ze do wspoł- łamać ich opór i niechęć oraz pozyskać ich jes.t tzw du_ż~ matt!ra. Jei~li Pan rratomi~sl pra 

P • I' d" W · zawodmctwa przystapiły nie tylko poszcze 0 dl . 'ł . g-n1e posyłac do klore11,olw1ek ga zPty korespon-
c>i::ic11 >ll iowym w inszaw1e. I , · • · P m?c a ro~w_OJU w~po z~wodmctwa. 1 de n c ję sportową z terenu. może Piln c z yni ć 10 
P 'll'l r ten będzie posiadał kilkanaście po . gólne świetlice, ale także oddzi.ały i okrę~ Tr~eba przymac, ze p~razn~ hczblł d;yrek-1 be7- ukończf'nia wyżej wymienionych studiów. 

miec:zczeń transmisyjnych, z których jed- gi , wraz ze .w~zystkuni swymi punktami torow docenia znaczenie wspołzawodmctwa · * * * 
no o 20 tys. m . sześć. objętości będzie naj- kultur alno-oswrntowym1. kulturalno-oświatowego i udziela akcji. STAŁY CZYTELNIK z PIOT.RKOWA: Prosi ę 
·większym studio na świecie. Studio ta- Współzawodnictwo międzyświetlicowe wszelkie~o poparcia na terenie swego za- jeszcze raz zwrócić się do swoich wlad'l. z proś 
kie pomieści 500-osobową' orkiestrę i 1000 obejmuje następujące tematy: estetyczny kł.adu pracy. bą o interwencję w Pana s·pr~wie. Ninale7-nie 
osiłh publiczności. Łączna ilość studiów od tego. powinien Pan interweniować leż i 1v 

w Pała cu Radiowym wyniesie 30 sal i sam L Spóldzielni Samopomocy Chlop•ldej. do które) 
z: a(, hud;vn~k rozgłośni będzie największym z w I Ny EKA R KI dosiał Pan skiP.rowanie. My 1e sv.'ej -;Irony po-
1.egn rodzajQ amacbe,n, jaki wybudowano o;t<1ramy się rnsięi;:-nąr wiadon1o~ci w Cenl rali 
do'.y chczai;; w Europie. Rol. Sarno·p. Chłopskiej w Łodzi. 

Na k(mferencji uzgodniono te projekty, 
;i korni:-;,ia tt>chni<czna uznała je 7.a całko­
wici<> ·w,vlwnalne w najbli:iszej przyszło-

maleńkie dziecko zmarło w szpitalu Truciciel z 1(1łuszek 
Dlaczego tak pómo? Zrobię, co bę­

:;c'.j cl•Ji chodzi o inn'? wytyczne planu sze- dzie ~l~Żna, ale nie ma nadziei... . . 
i- ri')k~n iego w którym budżet P. R. wy-, Opm~ę taką z us~ dr ?odlew~kieJ wy­
nosi 28 miliardów złotych przewiduje się I słuch~h _zrozpaczeni. małz~nko~1e Bole­
r oz1arow&dzenie w terenie miliona sztuk l sław I Jozefa Banas1akow1e, kto.rzy przy­
ocłhłornik•hv lampowych oraz założen.ie mi I szli do szpitala Anny Marii ze swoim 3-
'""""" · ' miesięcznym dzieckiem. Byli tam i po-

'1r'o'll·iy nowal!iJ„ek przed1~iego d_nia, skie~owa_ni p.rz~z lekarza 
J1 A .li Ubezp1eczaln1, ale dyzuru1ąca wowczas dr 
dostarczą nam inspekty Szczerska, nie zlrndawszy dziecka, nie przy 

jęła go z powodu braku miejsca ... 
Chorla:i zima .ies'!:m• się nic skończyła. 

Lod;i; mysli jui o swych zapotrzebowania.eh 
!la. warz~·wa - nowalijki. W tym roku mia· 
sto nasze otrzyma ich około 1.800 ton. 

Na <·ele pckr.vcia rynku pr<>cuje dla Łodzi 
ponad 2 i pół tysiąca okien inspektowych· w 
okolicach mtasta. Na pierws,;y ogień pó .idą 
rzadkiewll:i. llOtem ogórld i pomidory. (hk) 

Cfuh: i nmo nowe lha ,,hr:vre.<;s11" 

Tym razem dziecko zostało przyjęte, ale 
na oczach rodziców, którzy nie zdążyli 

opuścić szpitala, z.marło. 
Wczoraj dr Zofia Szczerska zasiadła na 

ławie oskarżon~"ch w Sądzie Okręgowym 
-pod wrzutem z:mierlh;:inia ob;]wiązku, w 

" o uua 
___ ... „ 

Mt+ 

Mieszkańcy Nowej Gwinei uważają' wał go na swój szkuner. Obiecał za­
na ogół, że jest wiele innych, znacznie płacić za trzy dni, ale kiedy nadszedł 
m '. lszycb zajęć imiżeli praca. ~le star:y J term!n p~atności, ~tdał .~dz.~wionego. 

wyniku czego - dziecko, z pow1>du spóź-
nionej pomocy, zmarło. skazanv na 7 lat więzienia 
Oskarżona nie przyznała się do winy, Wczoraj w Sądzie Apelacyjnym oży· 

"'.~jaśniając, że o?ierała_ się na_ k~a~ifika- ły echa głośnej sprawy zatrucia sp1ry­
CJ1 lekarza Ube~p1eczaJm, _w ktore,J me by· tusem metylowym szeregu osób, wśród 
ło mowy o groznym stanie malenstwa. J kt, h 8 · ł · ; - ' 

Prokurator Kubik wskazał, że społeczeń-

1 
oryc ponios O sm•erc · 

stwo z niepokojem śledzi przebieg tej spra Sprawa toczyła się 9 czerwca 1947 r. 
wy i, nawiązując do etyki lekarskiej i o- w Sądzie Okręgow:vm, gdzie glówny 
bo"'.i~zk~w, jaki~ stąd wyph·wają, pod- l sp~·awca - konwojent Stefan Bęc~ko~­
kreshł, ze oskarzona dr Szczerska przez ~kl został skazany na 3 lata i 6 m!es;ę­
rnniecbanie zbadania dziecka, obowiązku i cy więzienia. 
swojego nie wpełniła. W konkluzji pro-1 N .:k 1 „ • · • 
kurator zażądał przykładnej kary dla 0 _ a ~ utek ape aCJI p10ku_ratora sp1 a-
skarżonej. wa ~nalazła się na w~k<mdz1e Sądu Ape 
Sąd pod przewodnietwem s~dziego Sza- lacyJneg?· W wyniku rozprwy Sąd 

lań.skiego skazał dr Szczerską na 1 rok I ApelacyJny podwyższyl karę Będkow· 
więzienia z zawieszeniem. (p) skiemu - do 7 lat więzienia. (p) 

w IUIW!4 
I 

rok zapadł dla n'ego hańbiący: oto po-j Czy to prawda? - spojrzał ko-
wództwo zostało oddalone, a biedny pa· mendant na Zenta. 
puas mittł 'dodatkowo jeszcze zaplacić - Nikczemna ont warz! - krzyknął 
pięć szylingów kosztów sądowych. z oburzeniem Holender jakżesz 

- No i co ci pomógł twój bożek? - śm'. ałbym obrażać czyjeś bóstwo? Hat 
rzekł do niego Zent, kiedy. wyszli ra· wściekły na mnie, że przegrał sprawę, 
zem od komendanta. - On nigdy ni- . wymyślił to oszczerstwo, ażeby zrob ć 
komu nie pomógł i dlatego gwi żdżę na mi na złość. Przysięgam, ze jestem 
Lwojego Ambureno! niewinny. papuas Hat lub1al palie tyton, tyto_n 

1 

- Ty smiesz tw1erdz1c, ze dostarczy· 
zaś trzeba k~~ować'. ażeby zaś kup1_ć ~eś . mi kokosowych orzec~ó"'.7? Gdzie są 
cos , tr :rcb;:i m1ec p ten!<:tdze, z kolei zas, sw1adkow1e na to? Two1e zony? Zony Papuas, uslyszawszy te słowa, roz­
zeby . zdobyć pi~uiądze., trzeba_ popraco-1

1 
n ie l?Jogą ~yć .V: takie~ spraw_ach świad glądnął się dokoła, jak gdyby w na­

'·~ac D1atego tez Hat z_dobyl Się na wy- kami! Da] m: tnnych sw1adkow. dziei, że rozstąpi się n:ebo i grom' za-
s:łek i zaczął gromadzie kokosowe orze- _ Moim świadkiem jest mój Bóg, bije śmiałka, który odważył się zbesz-

- W imię kogo przysięgasz? 
- W imię tego właśn'.e Atnbureno, 

którego mial.em zelżyć! Niech mn ie w 
tej chwili piorun trzaśnie z jego ręki, 

chy . dobry, lito.ściwy Ambureno! _ rzekł cześcić wielkiego Ambureno. Skoro jed 
Na uspraw'edliwienie starego papu- poważnie papuas i spojrzał w n'iebo. nak wielki Arnbureno miał w'.docznie 

; sa należy przytoczyć okolicznoś? . ł~- jakby w nadzie;, że otrzyma stamtąd w tej chwili inne zajęcia„ aniżeli karać 
godzącą, że kokosy zebraly własc1w1e pomoc. bluźnierców , Hat pełen najświętszej 
;ego żony , niemnlej zbiórka ta odby~a- _ Gwiżdżę na twojego Amburena! grozy oorwai Holendara za ramię i za: 
łe s ię pod jego osobistym kierown:c- rzeH na to Holender. prowadził go z powrotem do komendan 

1w.em To znaczy. że st.ary pap.ua~ sie- Boleśnie dotknięty bezmiarem tego tury. 
ci zia! pod palmą 1 popęnzał swoJe zony. kłamstwa, a przede wszystkim wzbu- - O, panie, o panie!„. - drżał z obu 

- Ruszajc ie się żwawiej! czy nie rzony , że obraMne zostało · jego naj- rzenia - racz osądzić tego zuchwalca! 
rozumiecie, że muszę mieć dużo, dużo wyższe bóstwo, papuas udał się do an· Anglik chciał jechać wlaśnie w od­
orzechów? gielskiego komendanta, z prośbą ażeby wiedzifly de bogatego Ame rykanina ma 
Wyżej w y m'eniony Hat - przypo- zechciał rozstrzygnąć ich spór. jącego w pobliżu wielkie plantacje 

rninający s\:vo imi metodami niektórych Anglik udał, że mocno zainteresował drzew gumowych, spo,irzał w'.ęc bez 
b iałych ludzi z Z achodu, którzy rów- s i ę tą sprawą. specjalnego entuzjazmu na natręta. 
n i eż n ·e pracując i żerując na trudzie - Czy masz jakieś pokwitowania? - Czego chcesz jeszcze? Przecież 
inny ch dochodzą do fortun - zebrał Czy masz przede wszystk'.m świadków już wydałem swój wyrok. 
trzy wielk!e góry kokosowych orze- - spytał papuasa. - Panie! - zawolał Hat - raz jesz· 
chów i począł szuk~ć. kupca. - Mam najlepszego świadka! Moje- cze oskarżam Zenta! Oto właśnie w 

Wreszcie takowy się znalazł. Był to go bog,a, samego Ambureno! - rzekł chw.li, kiedy opuścil iśmy próg twego 
spr" tny Holenóer, niejaki Zent. p.oważnie Hat. Aliści, . chociaż powołał I do~u , on zaczął_ lż~ i obrażać znowu 

Kupiec. oftladnawszv towar. zalado- się az na tak powazny autorytet, wy- moJego boga , wielkiego Am~ureno! 

jeśli zełgałem! • 
Hat spojrzał znowu w stronę, rozu­

miejąc, że chyba w tej chwili wielki 
Ambunmo ukarze bluźniercę. Ale nie­
bo było pogodne jak przedtem. I tak 
jak przedtem uśmiechał się bezczelnie 
Zent. 

I oto Hat został znowu skazny na za­
płacenie sześciu szylingów za „złożenie 
fałszywego oświadczenia" i , oszczer­
stwa„. 

Kiedy razem wyszli z sądu, Holender • 
spojrzał znowu zezem na Hata. 

- No i co? Czy bardzo ci pomogło 
twoje bóstwo? I czy ono w ogóle coś 
może? I dlatego powtarzam raz jesz­
cze: gwiżdżę na twojego Ambureno! 

Ale tym razem biedny papuas nie 
obraził się już więcej , lecz bardzo zgod­
nym głosem zakończy! spór. 

' ., niez, 
Teraz ia !?wiżdże .t;ta nie.!2'o rów• 
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PR.ZYGODY 'WICKA 1 WACKA 

KIEROWNIK: - Co? Jeszcze pan nie 
napisał? Pisać m1 zaraz' Inaczej stąd 
nie wyjdz'esz! Buty ściągnę i do jutra 
przetrzymam!. .. 

WACEK: - Jak pragnę czkawki! ... 

WACEK: - A to ci los! Pracującą 

inteligencję muszę odstawiać! Zamiast 
przyjąć moje podan;e, zagnali mnie do 
pracy! Trudno! Trzeba coś napisać! ... 

KIEROWNIK: No, gratuluję!. .. 
Pisownię ma pan co prawda trochę ... 
oryginalną, ale referat soLdny, na dzie­
sięć arkuszy. Zatrzymuję pana w pra­
cy! 

WICEK: - To pornyłka, panie kie.~ 
rowniku! On ma już swoją pracę w fa­
bryce, a szło o podanie!. „ 

KIEROWNIK: - Szkod1! Chc;tnle­
bym go tu zatrzymał!.„ 

\. 

Tłuszcze na bony Bez psucia nerwó~ i odzieży 
od 21 do 28 hm L " 

b~~t·~e.:~ż r!~s:::: 1:-~ę b:~yn::c~~~~~~ d:; I u· z n o 
niedtiałek 21 bm. i ti·wać będzie do 28 bm. 
Wł!! r·znie. 

Na bony kat. PR, odc. 12 otrzymamy pół · 
k~. smalcu; na kP.t. R, odc. 6 - po ćwiere kg 
margaryny, na ka,t. D, ulic. 9 - po ćwierć 

wtr 
godzin pracy • 

I nauki w kg, masła, (X) dzięki przesunięciu 

llie wolno odwiedzać Ni.e bę~zie już tłoku w tramwajach. 

chorych w szpitalach 
W związku z trwającą jeszc11.e epidemią 

grypy, Zarząd Miejski w Łodzi wydał zarzą,­
d'l'ien.ie za.braniające odwiedzania chorych, 
pnebywających w szpitalach miejskich. 

Zarządzenie ()bowi11,"Zuje do C7Al.SU wyga.śnię 
cl.a epidemii. Celem jego ,iest zabezpiee;1;enie 
ehor~'ch przed ~rypą, której zaraid.:i w wielu 
,„ypadk?-ch pr?;yn!esiono już do s~itaJi łódz-
kich. (i) 

Tani-drób 
więc go kup! 

Celem zaspokojenia przejściowych 
braków na odcinku mięsnym, do Ło.:~i 
sprowadzono 35 ton drobiu interwen· 
cyjneg·o - kury, gesi, indyki i kaczki, 
które po niskich stosunkowo cenach' 
każdy może nabyć już od dnia dzisiej­
szego. 

Drób 
mfięsne 
czeń. 

~ 

sprzedają 
PSS·u bez 

(k) 

wszystkie 
żadnych 

sklepy 
ograni-

Sląsk pomógł! 
ł ... odzi nie zabrakło prądu 
W związku z koniecznością przepro­

wadzenia prac konserwacyjnych, elek­
trown~ a łódzka zmuszona była wycofać 
z ruchu jedną trzecią swych urządzef1, 
produkujących prąd. 

Nikt · jednak ni·e odczuł tego, ba -
nawet nie wiedziano o t.ym, iż maszyny 
elektrowni przez trzy dni były unieru­
chomione! 

Stato się to zaś dzięki temu, iż z po­
mocą pospieszyły nam elektrown:e ślą­

skie, zas.ilając nasze miasto prądem 
przesyłanym linią wysokiego tlapięćia 
Śląsk - Łódź. 

Teraz już jest po wszystkim: turbiny 
eJ..ektrOWJ?.i łódzkiej pracują normaln:e 
a dobroczynne światło i energia elek­
tryczna poruszająca maszyny ani na 
chwilę nie przestawały dopływać do 
mieszkań i fabryk. (x:) 

Z(em niaki dla stołówek 
Kierownicy stołówek fabrycznych 

mieli ostatnio pewne trudności w naby­
waniu ziemniaków. Obecnie zostały 
one catkowicie pokonane. 

Centrala RGlnicza przy ulicy Próch­
nika 1 dysponuje ziemn:akami dla sto­
łówek w każdej ilości. Tam też kierow 
nictwa jadłoda.ini fabrycznych mogą 
kierować swe zapotrzebowania. (kb) 

Samobójstwo 
L.,J;a.rz Pogotowi& Ratunkowego wezwany 
~l wczora..i na, ulicę Skfad1>wą 31, gdzie 
stwierdził zgon 63-let.ni.eg'[) Antoniego Kr:aw 
<1~yka. Jak się oka.za.Io. Krawczyk odebrał so 
1oi:.. ż11cie Mzez oowieganie Ilię. {ł) 

Uda.1ąc się rano do pracy, lub wracagc 
do domu po południll, nie będz iemy 
musieli przepychać się przez nabite 
wagony, ani też nie będziemy narażen'. 
na to, aby nas popychano. Swobodnie 
i wygodnie, bez psucia sobie nerwów 
: odzieży, pojedzie każdy z nas tram-
wa jem. 

Bo nareszcie załatwiono sprawę, któ­
ra tak długo s:ę wałkowała, a która po 
siada pierwszorzędne znaczenie dla lud 
ności pracującej, korzystające} z komu­
nikacji tramwajowej. Przesunięto mia­
nowicie godziny rozpoczynania zajęć w 
poszczególnych instytucjach -0raz nauki 
w szkołach. W ten sposób nie będzie 
już tego zjawiska co dotąd, gdy o jed-

nej i tej samej porze wszys.cy naraz 
spieszyli do tramwajów, bo wszędzie o 
jednej i tej samej porze rozpoczynały, 
się zajęcia. 

Praca w fabrykach państwowych roz 
poczynać się będzie od godziny 5-ej do 
7.30, zaś pracownicy umysłowi zatrud­
nieni w t,yc zakładach spieszy-ć będą 
do zajęć na godzinę 8.30. 

Natomiast robotnicy pracujący w za­
kładach podlegtych Izbie Prz~m.-Han­
dlowej rozpoczynać będą zajęcia o 7-ej 
i 7.30, a pracown'cy umysłowi - o 
godz. 8.30. 

Praca w sklepach PSS-u rozpoczyna' 
się o godz. 5-ej, 6-ej i 8-ej, i-ozprawy w 
sądach o godz. 9-ej. zaś urzędowanie -
o godz. 8-ej rano. Jeśli idzie o szkolnic-

two, postanowiono, że w szkołach po­
wszechnych zajęcia będą. się rozpoczy­
nały jak do~ąd o 8-e_j, gdyż młodzież • 
uczęszczająca do szkół podstawowych 
nie korzysta na ogól z komunikacji tram 
wajowej, gdyż m:eszka blisko. Przesu­
nięto natomiast godziny rO'tpoczynania 
nauki w szkołach średnich, których ;jest 
w Łodzi 23 i klóre gromadzą pokaźny 
zastęp młodzieży. Zajęcia w szkołach 
średn'ch rozpoczynają się o 7.43 , 8.13, 
8.20, 8.30, 9-ej. 

Wszy„Hde hinr.a purl!egłe Cc11h. Zl'l­
rządowi Przem:ysln Skórzanego zamia;,,t 
jak dotąd o 8-ej hędą zao::vnały prace 
o 7.30, tak samo wszystk e biura Łódl.· 
kiego Zjedu. Przemyslu Maszyn !~Jni· 
czych. 

Nil.razie nie osiągnięto porozumien'.a 

Autobus Wpadł na lokomotywę jedynie z Centralą Tekstylną, l~tóra 
uparcie chce rozpoczynać pracę o P.··e:j, 
mimo iż koliduje to z ogólnym rozdz el 

Katastrofa na prze eźdż ;e koleiowym na Choinach ni}~:~~uy weszły juz w żyde i J<jk 
Kilka minut po godzinie 9-ej rano wy­

darzyła się wczoraj w Lodzi poważna ka­
tastrofa autobusowa, która tylko szczęśli­
wym zbiegiem okoliczności nie pociągnęła 
za sobą śmiertelnych ofiar. 

Autobus MZK, który jechał z Chojen w 
stronę miasta, wpadł na przejeździe kole­
jowym na przejeżdżającą lokomotywę. 
Przód autobusu uległ zmiażdżeniu, kilku­
nastu pasażerów odniosło lekkie obrażenia 
ciała. Prz:yczyną wypadku było nieopu­
szczenie t.zw. szlabanu. 

Na miejsce przybył~' natychmiast wszyst 

kie karetki Pog·otowia, spiesząc rannym z '1 twierdzą kondukto1·zy - tlok w tr;im­
pomocą. Najcięższe obrażenia odniósł Ig- wajach jest już bez porównania mniej­
nacy Napieralski (Kwiecista 8) oraz Zdzi- · szy. Zresztą odczuł to niewąipliw 'c kaz . 
sław Kuszyńsk.i (Pot?lna 3), których umie- dy z nas na własnej skórze... (o) 
szczono w szpitalu sw. Jana. 

Poza tym lekal'Ze udzielili pomoc.v Marii 
Masz (Kolumny . 259), Marianowi Kłosowi 
(.Zygmuntowska 4a), Stefanowi Namieciń­
skiemu (Kurczaki 18), Marii Wróbel (Natalii 
2), Stanisławowi Stępniowi (Sarmacka 21), 
Mieczysławowi Jachowi (Bonifraterska 11) 
i Janinie Stanisz (Królewska 3). Po opa­
trunkach udali się oni do domu o wlasn.veh 
siłach. (si 

TEATR ŻYDOWSKI W „SCALI". 
Przed kilkoma dniami don'.eśliśmy o 

projekcie odbudowy gmachu teatru 
„Scala" przy ul Więckowskiego. ,Jak 
się dowiadujemy budyn_ek ten zostanie 
wyremontowany jeszcze w bieżącym 
roku i pow.stanie tam żydowski teatr; 
dramatyczny_ 

Walka z paskiem· owocowym 

Tanie i 
rzuca na rynek Spółdzielnia Ogrodnicza 

'Pisal'śmy swego czasu o niezrozu­
miałym fakcie, na odcinku handlu jabł 
kami. Popularny u nas owoc stał się 
dla przeciętnego obywatela zupełnie 
niedostępny. Pobierane bowiem ceny 
w wysokości około 400 zfotych za kg. 
mogły każdego odsfraszyć. 

Rzecz jasna, że stan taki nie mógł 
się długo utrzymać. „Jabłczaną histo­
rią" zainteresowały się Komisja Spe­
cjalna i Ochrona Skarbowa. Przepro­
wadzone w wielu sklepach kontrole po­
zwoliły wykryć przyczynę śrubo wania 
cen. Jak się bowiem okazało, kupcy 
nabywali jabłka od pokąt.nych handla­
rzy, którzy ukrywając swe obroty nie 
wystawiali · żadnych rachunków. Ta 
okoliczność dała skleoikarzom duże oo-

le do p-0pisu, toteż dobijali do ceny prze 
ciętnie od 100 do 150 proc. 

Bardz'ej jeszcze karygodnych wy­
stępków dopuszczali się kupcy, którzy 
nabywa]i owoce w Centrali Spółdzieln '. 
Ogrodniczych za 240 złotych kilogram 
i, żeby nie stwarzać „konkurencji" in­
nym sklepikarzom, sprzedawali jabłka 
po 400 złotych. 

Aby więc zupełnie wyeliminować 
paskarstwo prywatnych kupców i udo­
stępić szerokim rzeszom ludności naby 
wanie jabłek po godziwych cenach, roz 
prowadzono do sklepów PSS 147 ton 
tych owoców, do dyspozycji instytucji 
pańs1 wowych j społecznych oddano 60 
ton, dla PDT - 9 ton i dla Pabianic -
7 to'n. Drzv czvm cena w;vn-0siła około 

150 zlotych za kilog:1;am. 
Jabrka w żadnym wypadku nie są 

2rtykulcm luksuso\.vym, wręcz przeciw 
nie - dla czlowieka pracy stanoi.vią ze 
względu na zawartość witamin ważny • 
produkt odżywczy. A jeśli już chod;d 
o dzieci robotnicze, jabłka muszą być 
jednym z podstawowych składników 
ich codziennego jadłospisu w miesią­
cach z~mowych. 

Dlatego też władze postanowiły pójść 
jeszcze dalej. Zakłady pracy mog~~ hC>z 
poś1·ednio zaopatrywać się w jabłka w 
Centrali Sp. Ogr. (Żeromskiego 98), 
gdzie na podstawie sporządzonych za­
mówień mogl.'! otrz.r111ać 4ażdą il-Ość 
owoców po godziwej cenie od 150 do 
240 złotych za kilogram. (kł) 
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Krzycki poc i ągnął za linkę od spa-1 Powiew wiatru przesunął go nieco z Natychm'.ast zaprowadzono go do Na ten widok Krzycki stracił pano--
dochronu i wielka, jech1.'abna płachta nad lasu na małą polankę, na której dowódcy. Przed bunkrem stała grupa wan·e nad sobą. Wyrwał się wartowni• 
rozwinęła s: ę z szumem. Nagle w prze wylądował. N:m jednak odpiął Ę'a_:~ oficerów, którzy dyskutr•wali między kom i nim k:okolwiek mógł zareago· 

. . . . . wichura szarpnęła spadochronem Je:sz 
rzedzaJąCeJ się mgle. poruc~~tk UJrzał cze raz i Krzycki upadł na. ziemię. Gdy sobą _żywo jakiś wy~a~ek .. Nagle po-

1 
~ać ~oskoczyl .d~ _niemieckiego szpiega 

kontury drzew, ktore zbl1zaly się z ocknął się z omdlenia pochylały się ruczn 'k _spostrzegł wsrod nich ospowa- j 1 wyrznął go p1ęsc1ą m:ędzy oczy .„ 
przerażającą szybkością. nad nim twarze hitlerowców. tego szp:ega ... 

SZWECJA-KANADA 2:2 
W S2t-0kholmie odbyt się mecz hokejowy o 

mistrzostwo świata SZWECJA - KANADA. 
Po niesłychanie zaciętej grze zawody zakończy 
ł:v się wynikiem remisowym 2:2, (0:1, 1:0, 1:1). 
Bramki dla SZWECJI zdobyli Petterson i An­
dersson, a dla KANADY Kevley i Russel. 

W dniu dzisiejszym odbędą, się mecze: CZE. 
CHOSŁOWACJA - SZWAJCARIA, SZWECJA 
- STANY. ZJEDNOCZONE i KANADA -
AUSTRIA. 

Wisła zremisowała 
z bokserami O:itro'\vca 8:8 
W OSTROWCU w sali Domu Kultury (KSZO) 

ctlbył się towarzyski mecz pięściarski między 
GWARDIA - WISŁA (KRAKóW) - ZMP 
(OSTROWIF.C). Mecz zakończył się wynikiem 
remisowym8: 8. Podajemy wyniki techniczne, z 
tym, że zawodników KR·AKOW A zamieszczamy 
Jako pierwuych: 

w muszej CENDRA przegrał na punkty z 
TOMCZYKIEM, w koguciej KURNIK zwycię­
żył na punkty KOWALSKI:DGO, w piórkowej 
Y:..ALI'IA uległ na punl!:ty FRYCOWI, w lek­
kie.i G·ROMALA znokautował w II rundzie 
TARNO,'ł/SKIEGO, w półśredlJ.iej GAJEWSKI 
wygrał nieznacznie na punkty z MAJEM, w 
sredniej PIĄTKOWSKI wygrał w I rundzie z 
l\:UBICKI!I!: II przez poddanie się przeciwnika, 
w półciężkiej STASZKIEWICZ przegrał w I 
nuul.zie przez tech. k. o. z SIPORSKIM i w 
ciężkiej KOZŁOWSKI przegrał w I rundzie 
prztz tech. k. o. z KUBICKIM I. 

W drużynie WISL Y u:i wyróżnieuie zasłuży­
li GP.OMALA, CENDRA i PIĄTKOWSKI, a 
z ZMP. KUBICKI I, TOMCZYK i SIPORSKI. 
Dobrze zapowiada się młody pięściarz KOWAL 
SKI. Drużyua ZMP. czyn.i widocznie postępy, 
Sędziował w ringu ZARZYCKI, pełniąc jedno­
cześnie rolę punktowego. 

Czwórka I inalistek siatkówki 
w dwudniowym boju o zaszczytny tytuł mistr~a Polski 

W najbliższą sobotę i niedz:elę sala Gruszczyńską. Zespół Chemii składać groźnymi Wojewódzką i 'l'kaczyk. Trud 
Polskiej YMCA będzie widownią spot- się będzie wyłącznie z dawnego HKS-u, no jest zatem typować, kt~ryś z tych 
kań o tytuł mistrza Polski w siatkówce a filarami tej drużyny to kilkakrotne zespołów na murowanego mistrza, cho· 
drużyn kobiecych. reprezentantki Polski Kaczmarczyk, ciaż naszym zdaniem najwięcej szans 

Po półfinałowych spotkaniach w Lu- Kubiakówna oraz doskonała ścinaczka ma zespół łódzkiej Chemii. Chemiczki 
hlinie ' Katowicach do ostatecznej roz- Zakrzewska. Grom gdyński, który po- bowiem już w bieżącym sezonie trzy­
grywki zakwal1Iikowaly się: Akademi- wstał z fuzji klubów Wybrzeża Harcer krotnie pokonały mistrza Polski AZS 
cki Związek Sportowy z Warszawy - skiego Klubu z Sopotu i Gedanii z Gdań warszawski, oraz dwukrotnie SKS. Ł~ 
mistrz Polski, Chemiczny Klub Sparto- ska jest wielką n:ewiadomą, ale jak wy dzianki są niewątpliwie zespołem do­
wy 1,Chcmia" (<lawn. HJ{S) z Łodzi - nika z relacji lubelskich n~owazniej- skonałym pod względ!:!hl ścięć, słabsza 
wicemishz Polski, Wo owy Klub szym pretendentem do tyt8!'rt mistrzow natomiast jest u nich obron~ i nie 
Sportowy „Grom" - Gdynia, oraz Spół i:kiego. Gdy1'1szczanki wystąpią z dosko- zawsze dobry nastrój psychiczny, a 
dzielczy Klub Sportowy z Warszawy. nałymi: Kurtzową, Pogorzelską, Toma- zwłaszcza u doskona.ej Zakrzews~iej. 

Niemal w każdym z zespołów są re- szewską i \Viśniewską. O ile zawodniczka ta opanuje swoje 
prezcntantki Polski. W AZS zobaczy- 11 Najbardz:ej wyrównanym zespołem nerwy w grze można będzie ją uważać 
::.ny Englisz, Por I ugalską i rewelacyjną i zaawansowanym techicznie jest dru- za najlepszą siatkarkę w Polsce. 
zawodniczkę Warszawy, juniorkc; żyna Spółdz:elczego K.S. z Warszawy z O Gromie gdyńskim n:e wiele może· 

Winni szukają "\Vinnych ••• 
„Wyjaśnienia" LOZB nic nie. wyjaśniają 

„Przegląd Sportowy'' podał następują.cą. wia. I ŁOZB, bo przeciez nie on decydował o wyjeż. 
domość: dzie zawodników, lecz zarzą.d ŁKS, winni są 

LOZB nadesłał do PZB pismo, wyjaśniając ci, którzy pragną znaleźć ·\\;innych, a. więc Pol­
częściowo sprawę niestawienia się na turniej I ski Związek Bokserski, dlatego iż uważał, że 
„młodych talentów'' do Warszawy dwóch pięś I wystarczy dwa dni przed zawodami kiwną.ć pal 
ciarzy łódzkich - Debisza i Getlinga, ŁOZB cem w kierunku Łodzi, przypomniawszy sobie 
informuje, iż decyzję w tej sprawie podjął Je- 1 łaskawie, że w Polsce istnieje ŁKS. 
dynie wiceprezes okręgowego zwią.zk'1 i kiero- Zastanawia tylko dlaczego ŁOZB, dają.c swe 
wnik sekcji ŁKS - Okułowicz. Zawodnicy są. „wyjaśnienia" nie postarał się o to ażeby uni 

my powiedzieć, jakkolwiek gdyń­
szczanki w Lublinie uzyskały I-sze 
miejsce na półfinałach, zwycięstwa te­
go nie można należycie ocen:ć, gdyż 
grupa lubelska była dużo slabsza od 
grupy katowickiej. Dużą niespodzian­
kę może sprawić warszawski AZS, a 
zwłaszcza drużyna Spółdzielczego KS. 

. rzeczywiście niewinni... I kną.ć niescisłości. Miejmy nadzieję, że na tym 

Czyta1·cie »Express llustrowanvu Niewinni są zawodnicy - to rac.la, nie pono- sprawa się nie skończy i w odpowiednim czasie 
si za to winy p. Okułowicz, jak by to chciał zostanie dokładnie wyjaśniona. 

Ciekawe te spotkania odbędą się w 
sobotę', dnia 19 lutego o godz. 1 'i-ej 
oraz w n:edzielę, dn'a ~O lutego o godz . 
10-ej i o godz. 17-ej , w sali Polskiej 
YMCA przy ul. Traugutta 3. 

OcknEila się nagle z tej niemej adora 
CJi, poczę·l a szybko na·kladać ~apelusz. 
Wys z.li żegnani życzliwie przez Chomi­
c zową i wyśc·iskani serdecznie przez 
Zosię . 

- Co za miłe dziecko - rzekł Łęcz, 
kiedy schodz ]li po schodach. 

rę . 

Tak. Bardzo wrażliwe i czułe. 
Powinienem już mieć tai dużą có-

Czemu pan nie ma? 
Zona moja nie lubi~1a dzieci. 
Sły s za.fam że jl,Jż nie żyje. 

- Tak. Dwa lata temu umarła. 
Mówił spokojn ie bez ża·lu. Poczuła 

jakby ulgę. Jednocześnie sk i erowa~a ro 
zmowę na inny temat. 

W restauracji zajęli 1zarezerwowany 
stolik w kąciku przy oknie . Mieli stąd 
widok na całą salę. Janka rozgląda-la 
się ciekawie . Po raz pierwszy była w 
tak eleganckim lokalu . Gwar rqzmów, 
brzęk naczy1'i, dżwięki orkiestry, wszy-
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stko to łączyło się w jakąś specyficz­
ną przyjemną atmosferę. 
Łęcz podsunął Jance kartę. 
Zawahała się. 
- Muszę s i ę panu przymać, - szep­

nęła, gdy kelner dyskretnie się odsunął, 
- że ja s i ę zupe~111ie na niczym nie 
znam. Niech pan sam wybierze. Ale ... 

- No? - uśm i echnął się zachęcają­
co, - śmiało, śmiało! Wieczór należy 
do pani. Tak pamiętny dzień trzeba ucz 
cić . Ca1!e miasto już czyta afisze z pani 
nazw.iskiem. 

- A ja my·ślałarn, - rzeki!a prwkor­
nie, - że my ucztujemy na cześć na­
szej przyjaźni. 

- I to i to. A więc? Pani ma na coś 
chęć. Czuję to. 

- Uśmieje się pan ze mnie. 
- N'e, na pewno nie. Nigdy mi się 

to nie zdarzy. 
- Bo wie pan - zapaotiła się - da­

wn) już, od d ziecinnych lat bardzo mn ie 

intryguje S';:owo szampan. We wszyst­
kich powieściach, jakie czytałam ukrad 
kiem u Kulwieciowej, często trafiałam 
na ten napój, jako na coś niezwykle 
wspa'llialego. Często gdy przechodzi­
łam w Radomsku koło restauracji i sł'y 
sz::l'lam dźwięki muzyki tanecZ'nej, zasta 
n.:iwiałam się, czy tam też piją szampa­
na i czy to im daje duże upojenie. Te­
ra.z, mimo to, że wiem, iż szampan to 
osta.tecznie nic ta•k druzgocąco oszała­
miającego, tym niemniej nie mogę się 
pozbyć chęci spróbowania go. No, czy 
nie jestem dziecinna? - patrzył.a z lę­
kiem w jeqo oczy. 

- Nie. Przeciwnie. Ja także miałem 
kiedyś takle niedościgłe marzenie w da 
wnych c.za-sach. Chcrałem poznać smak 
ananasa. I gdy go wreszcie już jadł.em, 
brlem bardzo rozczarowany. Ale mam 
nadzieję, że szampan pani nie zawie­
dzie, aczkolwiek jest nieco przerekla­
mowany przez autorów romantycznych 
powieści. 

Nim się spostrzegł-a, już zamawiaił u 
usłużnego kelnera. 

Czekała z niecierpliwością na ten wy 
stawny trunek. Łęcz uśmiechnął się z 
jej dziecinnego podniecenia. 

- A widz·i pan? Już się pan ze mnie 
śmieje. 

- Nie, to jest uśmiech zadowo.lenia, 
że mogę czymś pani sprnwić przyjem­
ność. 

Cz·uła się dobrze w tym gwarnym zbio 

rowisku ludzi, mając naprzeciw„. jego. 
Opowiadał niefrasobliwym tonem ja­
kieś komiczne historyjki ze swej adwo 
kackiej prnktyh Slucha~a z. przyjem­
nością, śmiała się serdecznie. Nie posą 
dza.ha go nigdy o tyle dowcipu. Rozba­
wili się oboje, zanim jeszcze przyn iesio 
no tego wyczekiwanego szampa•na. 
Odg•łos, z jakim korek wyleciał do gó 

ry, zawiódł ją. 

- To .nie strzelają już teraz korki z 
szampana? . 

- Nie - śmia1 się - nie strzelają 
ta•k, jak w powieściach. 

Podniósł musujący płyn. 
- Za pani powodzenie, Janino Wierz 

bicka. 
-·- O, i za naszą przyjaźń - dodała 

szybko. 
Spoważniał. 
- I za naszą„. przyjaźń! 
Piła rozbawiona. 
_:__ Ależ to ja·k woda sodowa. Pocie· 

sznel Jak woda sodowa z w1nem. Zu­
:Jelnie. 

- Rozcz.arowała się pa'ili? 
- Trochę. Jakżesz to można po tym 

szaleć? Przecież to jak lemoniada. 
- Ostrzegam panią przed tą )emo­

niadą". Upije się pani. 
- O, na pewno nie. Zupe+nie słabe. 
- No, zobaczymy. Proszę dużo jeść, 

be na prawdę za·szkodzi pani. 
(D c.n .). 
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